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TOlł BOLr:.SUIl'l BiERUT \'7.~{(OD OZIEC! 
Malował Jan Po!,-ć 

C echą zn.amienn~ p~eżywanego ' przez nas 
okresu Jest to, ze me wybrane tylko war

litwy i nie wyjątkowe tylko postacie, nie 
indywidualni tylko bohaterowie, ani elita 
wytrawnych smakoszów wierlzy,. sztuki. czy 
kultury działają dziś na potężnej scenie dzie
jowych przemian w życiu naIt}du". 

* O d jednostronnego ujmowania zadań i pro-
blemów rozwoju zarówno gospodarki jak 

I kultury ogólnonarodowe.i - zadań jak naj
ściślej ze sobą związanych - nie są wolni 
- niestety, często ani kierownicy ~ąszej eko
nomiki osiągający wspaniałe- wyniki w odbu
dowie produkcji, ale z lekkim sercem trak-
tujący dziedzinę sztuki, muzyki, malarstwa, 
literatury, ani też - i to nieraz nawet w 
większym jeszcze swpniu zawodo;Vi repra. · 
zentanci kultury, hidzie, ' których ' powoła-
niem, misją społeczną jest ksztaltowanie psy-
chiki człowieka. Ta jednostronność - to l'ÓW-' 

hlez działająca jeszcze spuścizna prze
brzmiałej tradycji". 

* N'ajzupełni~j nieuz~sadniony i. fałszywy jest 
przesąd, ze ludZIe pracy, ze zaintereso

wania wymagają obniżenia poziomu twórczo
ści kuItumlnej i artystyczn~j, dostosowania 
Jej do specyficznego jak~by prostackiego gu· 

. stu ł upodobań mniej lub więcej~ ordynar
nych lub sIHośnych.- Wprost przeciwnie: Prze.; 
życiom ludzi prostych,. ludzi ciężkiej, ' mozol-
nej pracy, obca jest nieokieh:nana ·zmysło· 
wość, wyrafinowany erotyzm różnych paso-

' źytów - spekulantów i ludzi bez jutra, lu
dzi dnia WC7A)i'ajszego, tęsknoty duchowe i 
przeżycia wzruszeniowe ludzi pracy szukając 
z reguły ujścia w głęboko etycznych i spo
łeczno - wyzwoleńczych ideach i' obrazach. 
Sztuczna wulgarna "kultura ludo'Ya", sztuka 
dla maluczkich - to wynalazek jaśnie pań
skiego dwoiou, a nie rzeczywista potrzeba 
chłopa czy robotnika. . 
(Wyjątki z przemów:lenia Towarzysz~ 

Bieruta w dn. 16. XI. 1947 we Wrocławiu). 
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Jubileusz 
~eeia praey dramatopisarskiej 

L. H. Morstina' , 

reiyserin ,l. W:arneck'eg':) w 
oprawie dekoracyjnej i kos tiu· 
mowej Oltvria Axera. Po przed
stawieniu publicznoś6 .zgotowa· 
Ja gorącą . owację autorowi, 
który uka;a! się na scenie w 

Wrol!om o!erymy pre~ łw1at~m Marmur! szklo nowjch dzielnie 
!: tym co ezlachetne. co ludzkili. wyznaczy słus:r.n~ zaplst4:- ml".tom ranionym ,imlcr telnle 
Ten wejdzie słońcem w świat ruin. Dlonlą upartą I mę.I<1\ powróci. dz.ieciom .- śmiech. lą!{l, 

plebejski. .zczę~cie zbuduje. ludzlOlll przychyU zwycl~atwo. pustym cokolom - po<ągi, 

li. slo,"\...:. czło\\rick - szlachetnosc, 
R pięknu - mądrość i ...... ieczllośĆ. 
Niezwyclę~Ony , kto zrosI sic:: 
z tym co szlachetne. co ludzkIe. 

Fragmen.t wiersza 1 adc(rszll /(i/baka pl. JS ku:ielnin t89? - lf'52. 

Anatol Stern . 
• 

]\,f l\JAI(O\VSKI ZA \VSZE ZY'VY 
TI leci,' mówi t; o i'vlajaknw 
fi skim. nHlIll zawsze "n' n
ż<..:nie, '/e mÓwle o cziowlel\\l 
żywym ·Co jest" tego przyczy 
r.ą! Czy to, że zn<llem genIal
nego poe tę, ż e spr;d;~!łem !. 

nim wraz z kilku plsarza\lll 
polskimi, długie godziny ' n<1 
sedecznych rozmowach, że 
wspóln Ie spacerowaliśmy po 
1IJ icach \Varszawv gd'" od
wiedził ją w ma]~ 1827 ro· 
ku? Nil:. Ntewątpliwle źró
dlem teg o wrażenia jest · nie
przemijajaca mJvdość,rew() 
lucyjność, -nowość dzieła: M a
jakowskiego. Podobnie jak 
astronom owie coraz to nowe 
odkrYI\'ają. .gwiazdy w otchja 
nI wszechświata. poctobnle ; 
my na każdym nowym et<l
ple budownictwa soc iallstvc7. 
!lego coraz to nowe' od krv .. 
I'.'amy wartości w poetyckiill 
~';.-Iecle, stworzónym prze!. 
wI elkiego poetę radzieckiego 
--~I będziemy je odkrywali 
zawsze na nasze! drodze do 
josnego jutra lullzl<oścL 

Majakowski wciąż ~.v.le 
wśród nas. pomaga nam. k'l 
że nam mierzyć "s1ly nR za
miary, fi nie zamiar wedlug 
sil" . . Nieśmiertelne słowo 
Majakowskiego pomaga nie 
tylko ludziom radzieckim na 
wadnlać pustynie I łączyć kil 
nałami morza w Związku Ra 
dzieCkim, ale pomaga rów
nIeż nam, Polakom l innym 
narodom odnajdywać siebie 
w wielkiej epoce, w której 
żyj~my. a przez to odnn,idy
wat: także. drogę ku wielkim 
zadaniom, które przed nami 
st OJą· . 

''S'ą,p,oec!-I!rycy; ~ą p~ecl- I 
epicy. Są poecI. których unIe I 
śmlertelnBa Ich tivórczość pa I 

trlotyczn'a, I tacy, którzy ' za· 
pisali się 'w pamięci ' potom
nych swą poezją m!ios;);l· I 
Ale Majakowski stwor'zyl ZU-I 
pelnie nowy rodzaJ poezji, w 
którym epika jest połączona I 
nIerozerwalnie z llryką . Jak 
to się dzieje w Jego n<ltchnJo 
neJ kronice walk, trudów l 
zwycięstw rewolucji, w jego 
niezapomnianym poemaele 
pt. 1 "Dobn:e", Co WięceJ, Ma 
Jakowskl stworzył pIerwszy 
polityczną l!rykę puhllcy
styczną. której najwyższym 
wyrazem by! genialny · poe
mat o Leninie. Nlełat'wo jest 
nawet prozą ukaza6 histo
ryczny przekrój rozwoju ka
pltal1zmu I narastania jego 
przecIwIeństw, a tymczasem 
Majakowski odmalował to w 
wler~zu nIe mającym .równe
gó ' sobie pod względem p}<l
styki I . ekspresji. Hażdym 

swym wiersze m torował on ! 
sobie drogę do najwyŻSzej l 
prostoty realizmu SocJali
stycznego. tego realizmu, któ 
rego natchnieniem Jest ro
mantyka rewolucyjna. 

Ta r omantyka rewolucyJ· 

nil wla~nle clynl, Le Majo
i..:ow:·kl tak bardzo jest drog i . 
I bliski czytelnlko 1Yi polskie 
mu. Hiedy czytamy w pocma 
cie "Dobrze" : 

Ten dramat 

czy 

w ojczyźnte się naszej 

I'ozegrat. 

\\' se rcu 
rozegrat się. 

moim? ___ I 

- czyż nie przypominają się 
nam słowa naszego tilowa<.:-· 
kiego: 
Ciągle powiadam, ~e kraj J Uż 

. się pali, 
I na ~wladectwo ciskam 

ognia zdroje -
A to się pali tylko serce 

moje ! 
Nic to, że Majakowski m6 

wl 9 historyczneJ, realnej 
walce, zakończonej zwycię
stwem rewolucji. podczas 
gdy Słowacki boleje nad 
tym, ·i.e ta walka rozgrywa 
się tylko w jego sercu: ten 
sam bowiem wielki promień 
romantykI rewolucyjneJ go
reJe w tych obu, tak uderza 
jąco podobnych, obrazach po 
etycklch. Pracując w burz
liwym czasie wielkich prze
mian społecznych. które sam 
sw<) lwÓrcL.Ośc i ą przyspIeszał, 
MajakowskI przetopi! dotych 
czasowe formy poetyckIe w 
gigantycznym pIecu marte· 

nO ll'sk im re\\'(J! uc.! l, w'prowa
dził do .i ęz ~·ka poetyckiego 
mow (' potoczną, mowę ulicy, 
mowę proleta riatu. Nie by
lo sp rawy \\f jego· kraju -
ba, nie było takiej . sprawy 
na świecie całym -- a by nie 
zabrał głos u. . Poezja jego 
jest poezją namiętnego try
huna ludu. agitatora, czlowie 
ka walki, bezkompromisowe
go foskariyciel a. zawsze na 
~.ch nioneg() pi<!wcy soc)alii:
mu l pokoju. Oddając spra
wIe jJroletariatu "caią swoją 
dźwięczn,) silę poety", Maja
kOl'v'skl swoja twó rczością do 
wi'ódi pr(lwcly swych slów: 

sna: poety -, pamięta.! -
to nie to, 

że clę wspominaJąc, 
IV przy,zicści czkną· 

Nie! 
I dzisiaJ r;.·111y poety 

to pieszczota 
l has10, 

l bagnet 
I grom! 

W Zwlązku Radz!eck!m \l
k<lzala się wielka Ilóść ksią
żek na temat twórczo~cl po
ety. Niedawno odbył.] się w 
Moskwie wielka dyskUSja pI
sarzy o twórczości Majakow
skiego. DzIeła .lego są przed
miotem badań Akademii 
\iauk ZSRR. A Jednak dzien 
nik " Prawda" w artykule z 
dn. 2 marca br. zwraca uwa 

Grafika Paula ł-Iogarth'a , 

Grafik angielskI Paul Ho
. garth należy do tych 
tw6rców, którzy sztukę swą 
łączą nierozerwalnie z walką 
o sprawledllw()(~ć I postęP . 
Głównym przedmIotem zalnte 
resmvań tw6rczych Hogarth'a 
Jest d zIedzIna reportażu spo
ł ecznego. Artysta wIelokrot
nie podróżował po Europie 
przyw<YŻąc ze swych wędró
Ivek cykle rysunków odzna
czaJących się ostrości~ spoJ
ri':cnla na probIematyk<,; spole 
czną i wysokImi walorami 
estetycznymi. Polskę odwie
dzI! HogartlJ trzykrotnie -
po raz pierwszy w 1948 r. 7. 
okazji Hongresu Intelektual!
stów we \!Vroclawlu. W roku 
1950 brał udzIal w II Swla
towym ł{ongreśie Obrońców 

, \ ' 

Pokoju, w stycmlu roku uh!e 
glego ·l\czestn!<czyl w obra
dach Zjazdu PolskIch Arty
stów Plastyków. Rysunki 
Paula Hogar·th'a, wynik ze
szłorocznej podróży do Gre
cJI to wstrząsający reportaż 
z kraj u Belojannlsa. Wrażli
wa na krzywdę społeczną 
świadomo~ć artysty nostrze
gla w Grecji dzlsIejs'zeJ prze
de wszy·stkim czlowiekn. Zy
cIe, trosk!, walka ludu grec
kiego stały się głównym 
prledmiotem zalnteresowaf\ 
artysty. Cykl rysunków Paub. 
Hogarth'a zatytułowano "Gre 
cja 1952 rok" przysłany obec 
nie do Polsl<l I w najbliż · 
s7.ym czasie zostanie Oil wy· 
stawlony w większych mia · 
stach. 

gę na to. ze jeszcze za malo 
s.ię zrobiłu w tym kie runku l 
nawołuJ e krytyków do [JogŁę 
bienia ich docieka!L 

Nas! poeci przelozylI na je 
zyk polski znaczną ilość u-
tworów pisarza, którego 
Stalin nazwał ,.najlepszym 
najbardziej utalentowanym 
poetą naszeJ radzieckiej epo
k l". V .. ; Polsce ukazały się do 
tychczns trzy wybory prze
kładów poezji Majakowskie
go. Pierwszy w r. 1927, pod 
redakcj ą f!.utora tego artyku
łu, drugI - w r. 1940, I 
wreszcie trzeci , najpelnie,i
szy w. r . 1950. pod redakcj ;~ 

. Adama Ważyka. Ukazały si ę. 
r6wnle~ w OddZielnych wyda 
niach tłumaczenia poematów 
"W10dzimierz Iljlcz LenIn" t 
., Dobrze" . Piet'wszy poemat 
w Hum. zbiorowym, drugi w 
przekładzie A. Sandauera. 
który przelo~ył r6wnle:i. kilka 
naście satyr Majakowskiego. 

Nie zna jednak czy-
telnik polski tych u-
tworów .genlalnego poetr. 
hez których niemożllwC:! Jest 
zrozumienIe Jego drogi poe
tyckiej. Są to "Wojna I po
kój" -- płomienne wystąpi ', 
nI e przeciwko ple.rwsze.l woj
nie światowej, wzorowany na 
formie ludowej poemat ,,150 
milionów", ukazujący gigan
tyczny obraz walk! z Impe
rlal1zmem amerykańskim, o
raz poematy o tematyce mi
łosnej: ,,ł{ocham" I ,,0 tym". 
Nie zna równlez czytelnll( 
nasz wielu satyr MaJakow
skiego z lat 1915-1930. 
NHl obJęły r ównIe:>' nasze do:' 
tychczasowe wybory poet~'c
kiego widowiska "MbterlulIl 
-- buffo", określonego prwl. 
Simonowa jako "sztuka rewo. 
lucyjna, w ld6rej bohater
skie marzonie o ziemi ob ieca 
nej komunizmu przeplata się 
z bezlitosną satyrą na społe
czeństwo burżuazyjne" . Brak 
nam talde dzliM krytycżnych 
o tw6rczoścl Majakowskiego, 
które wyjaśniłyby czyte-lnlko 
wl. na czym polega nieprZe
mIjające dla nas t.nilczen le 
twórczości tego genIalnego 
poety. 

We wstępie do zredagowa
nego przeze mnie w r. 1927 
polskiego wyboru poezji Ma 
jakowsklego, pisałem jeszcze 
za życia poety o jego poezJI. 
'"tak bilsklej masom. z milo
śc! do kt6rych czerpIe ona 
swe nat<ch nienle , swą Ideolo
gię l swą formę". I masy. 
które odplacają swemu poe
cie równą miłością. pragnę
łyby poznać nie tylko cn ł:j 

twórczość jego. ale pragnę

łyby również jak najdoklad
nie! poz nać trudną dm,~ ~. 
którą kroczy! ku wlelkosci. ' 

. .. Trudną drogę czlo\\'lck@ , 
który rzucił dumne, . n! e i. <I
pomniane słowa: 

Myśmy nil teJ zIemI 
żołn lc rzilm! 
życie tworz~ce.r armil r 
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Stl'. 2 Ich stli a on jeden 

Str. 3' Zy..: ie mb,I',ó :\ Fran

<lJ,;;;; !,a Hi: be 1<:j s 

Pod protektoratem M!n!slra I 
KuI :ury i Sztuki W. Sokofskie· 
go, odbyI się w 1n :u II bm. w 
I"a;'lstwowvm Teatrze Polskim 
w Warsz;wie. uroczystyob· 
chód 40'!ecia pracy dramato· 
p isarsldej Ludwika H ieronima I 
lvlors t:na. W zw iąz ku z pr apre 
m ;~rą nap is3<1lej 0staln'o pr4cz I 
Jub::ata komedii z życia Miko
la;a Reja pl. "PD!acy nie gę- I 

si" w opracowa niu 5ce-nkznym I 

otoczeniu. zespolu teatru, \. 

Na zd/ęciq: jubilat ,,, H. Morstin, wśród aktorów,' od te- _____________ • _____ !'""" ___________________________ _ 

~~·e/ M. C;wikfi.ńska, . J. ROI'1(1· \ 

nówna / I . Kreczmar. . I TYGODNIOWY DODATEK .. NOWIN RZESZOWSKlt:H" 
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'Zycie Muzyczne IFRYCZ-~1 OD RZEWSK [ 
"CZ~~ R O DZIEJSKI KWIAT" , A !~by wojny wieść nigdy wspólne h1~€I~y go;,poda ::= 

. ••• nie było potrzeba, cze hasłamI "nawrocenia 

W nIedzielę 12 bm, odby
la się premiera "ba

śni" budząca zainte resowanIe 
wS7.ystklch m!lośn!ków muzy 
ki jako śmiały ek::;peryment 
~utork l. - SmIały bo prze
cież taka forma dzIecięcej 0-

pery, to mvżna pow!edzleć 

unikat w literaturze muzycz
neJ. Wykona'wcami są d;!ecl 
od lat czterech elo dziewle
<:lu , które w trudnyc h r(A]ac~ 

W państwowej Szkole Muzycznej w Rzeszowie zrodziła 81'11 
. mysl napIsanIa I wystawienia baśni muzycznej w for

mie malej opery, wykonanej przez ucznJ.ów szkoly, Smlałą tę 
inicjatywę zrea.\lzowa!a pro1'. Bogusława 11gner (tekst i mu
zyka) . 

wchodzą misIe w chwIli, 
gdy mają sIę rozprawić z 
bałwankiem spostrzegają sie
rotkę. W czasie budzenIa sie 
rotki konstatują Jej śmIerć . 

Akt III - rozpoczyna sIę 

Sclą ba śnI. Muzyka przystęp
na I zrozumlala, melodie -
powIedzmy "arie operowe" 
- miłe , nIe banalne , dosto
sowane do możlI wości gloso
wy(!h wykonawców. Na szcze 
gólne wyróżnienIe zasługuJe 
kwartet głosowy w akcie fi , 
Jak.o śpiew drze w leśnych o 
interesującej harmonizacji I 
trudnieJ szym scylu u.ięcla, 
mimo, że własn!e w kwarte
cie wyszly pewne n l:)wyrów
nanla tak glosowe, Jak r or
kIestralne , a co ważniejsze, 
że teks t w którym zawa,·ta 
?C·,s ta~a Idea pr7.ew::-dnia baśni 
n le bardzo doci C'; iu cio uszów 
sł uchaczy_ (W te i,:~cie czyta
my: .. B I::,da tym lud zi0m . 
biada tym cza:1om gd:~!(' chel 
W(;.ść rzadli l krzywd;] 7,la. 
Lecz Ju ~ nie d lur;c.. lecz juz 

Scena I aktu II 

. , nledlu,r-o p o tęż n y m e c
ny wstanie gniew 
I u d II I Bogacwll1 chc Iwym 
pFz ekleństwo. precz I B:ed 
nych ()S lon I wznlesic:ly 
mlecz"). 

1\1 locl 7. I wykOl1 i,wey Ż:1" ,)-

swym prawdziwym talentem 
choreograficznym w tarkach 
"łyżwIarka" I "sen", Sceno
grafowi ob, Hore lewskIemu za 
znakomicie pomyślane deko-
racje I slrcJe wylwnane przez 
ob. Howlcką. należy wyrazIĆ 
uznanie. Do powodzenia ba
śni przyczynl1a sIę ruwnleż 
w dużej mierze praca reży
serska I pi",knle pomyślane 
tarice ob. M!kulowej jak rów
n i eż o::;romny wkład pracy 
ob. Lobacwwsklego. 

Obsluga techn!czna ~wla
tołl refleld o:'ów wyko rzysta
ła wszys tkIe możliwoścI tuteJ 
szej apa rCltury bez zarzutu. 
P owodzenie ta k dobrze ud 'l
neJ !mprrzy zawdzięc7,:;ć na
leży pracy pJ'()f. P il/ kI jako 
dyryg enta opery . Ze:, pó! or
kiestry to Pi'O[p«,row ie SZko-

1

1 

!y muzyczneJ, któ r zy woln e 
chwile od pmcy IV s7.lcole po
święcali grze zesp910we). 

S :diOle muzyc znej w Rze
sww:e I jej kierownictwu na
leży się petne IJznanie za i 
pii~kn~ Inicjatywę i Jej reaJiza ! 
cJę. Nie wQtplmy, że powo- ' 
dzenle Jakie baśń zna lazła u I 
publicwr/'ci rzeszowskIej 'za-

. ,/lr tYSlliw operowych" nie 
l.a w!odl y_ 

Oto Vi za rysie treść ba jkI: 

a legoryczny 3en , 'Sen s le rt,·I· 
ki t rwa d iugo. N ie budzą Je j 
anI bomby, ani zawIe r ucha 
woj enna. przewalająca się 
przez nasze miasta 1 pola , o 
czym Informuje chór, aco za 
pIsuje kronikarz. Nadchodzą 
nowe czasy bez wyzy sku I 
niedoli SieroceJ. Radosna 
pi eśń pokoj u, ple~ń wolnych 
szczęśliwych dzIecI budzi sIe
rotkę, któ ra w nich I w no
wym świ ecie odniljduje SWÓJ 
wymarzony kwi a t. 

.ChęC~ klerownlclwp SZ,kOIY do I 
;",~;;~}" ;" ",,,:,, ,, .. ,« i 

Akt I - Na dworze Zimy 
wśród zabaw I tańców poJa
wIa się bai wanek śniegowy 1 
opowiada o spotkanej w lesie 
sIerot ce. Samol ubny bałw;)
nek porzu~ll ' ją w mm;~nym 
lesie, w następstwie czego w 
s laje po tępI ony prwz cnly 
r1 v,ór. Nakaz od na lezIenia I 
przyp rowa d zen Ia przez ba!
wanka sIerotki c!0plIllowUj" 
ml :;ic . 

Akt n - wypędzona przez 
;ć . ych i chcIwych bOg 8CZY 
m"ta sierot k,l mn nazbier;,ć 
~lli eży c1.ek . Błądząc po lesie, 
ma;'z;18 ó l pszym świecie , 
ui <;bn ię la I ·Zl.lLI :i: Oila zasyp]a r 
zamarza. Las użala sIę nad 
jeJ niedolą , potępia spraw· 
c6w krzywdy I czasy, które 
Ich zrodzlly, zarazem zapo
WI<\03 nadejścIe nowych cza
SU-N. Cl.aroozieJ grud zień 
zmIenia smlerć sierotki w dłu 
gotrwały sen.. PojawIa się 
bałwanek, który nIe widząc 
nigdzIe sIerotki płacze naci 
swoIm losem. W ślad za nim 

ZanIm przejdzłem)' do 
87.Czeg Ó!ów wykonanIa , mu si
my piJdkrcś llć kolektywn~ 
p racę wspólp:'acownlków au
tork i - oryginał .mu:zyczny 
to partytura fortepIanowa -
k t(lt'ego zlnstrumęntowan!e 
nie l eżało w możliwoścIach 
fachowych autorkI. Uwerturę 
l akt I zins trumentował proC 
Pałka, akt II wicedyrektor 
szkoly - Wolowlec, akt III 
dyrektor Czapla. Efekt koń
cowy tej kolektywnej pracy 
- zadawalający. Instrumenta 
cJa została przeprowadzona 
z dużą znajomooclą orkIestry 
I Jej barw zgodnych z tre-

Jeh 3łu a on 
B ut PI'ękny lrfnl dzl~lł. "' 

wkalu Zar;<Qdu Prumy-
s/lI Muzycznego '" Warsza
wit, przll ul, Długl~j 6, ni~ 
działo si, nic Ciekawe!:!". I a
koś intuesanló(o ni6 /)yłIJ U
fzędnicy sjJOgltJdllli /ęskni~ iti 

okna, marząc oZIelonIII Iraw
,tł. 

NagI, otwarly II, drzwI. /(i, 
,ou'nik 1IJ,Ildzialu handlow<!i(o 
ADAM LIP!fJSKI , zainter6-
lowani~m $pojrzal na bfllr:~
ta łredniego wz/ ostu, wkracza 
jącego pewnym krokiem do 
biura. 

- Z dyrektol'em,_ 
- Czym mOg( ~/utyn 
- lesiem ZAKRZElr/S/(I, 

przedstawiciel Nowej Huty. PI) 
trzeba mi 18 akordeonów, 5 a
dapteróUl' i 6 klarne/6w. Pro
szę - 0(0 zamówieniB ... 

Ob. Lipiński obeJrzał zapo 
trzebowani.e. Co prawda me '1y 
lo tam daty, ani nie bd I') 
blankid"irmowy, alB była piE' 
czą/ka - a jakże. poJlużna. 
Al góry I " d'l/u: 

Naczelna D~'rekcJa 8udort'!I 
Kombinatu I Miasta -Nowa HIl
ta. Państwowe Przed.ęiebior
$two Wgodręb'1ion, Iti Nowel 
Huci~. 

Bb:a naUlet trucia fJlllCz;t
ł-a: 

Sekretar. Oddlfalowi"J OrRa 
nizac/I Partyjnej przy Nacz.! 
neJ Dyrekc}i. -

Widał sekretarz te~ b!Jt za'ln 
tert!sowany w akordeonach. 

Ob. Lipiński zakrzątnył sl~' 
-- Natychm'ast zrrla1wimy, 

" nas bez bill;okracjl. "'a za
potrzerowaniu Lipiński rlUvisal -",---_.... . 

, boku: "l puf/ konsumo1nt6w 
zbiorowych", oorlpisał ':r, po
r/awi/ dalę: I , VI 52 I zaniósł 
zapotrzebowani" kierowmkowl 
sekcji handlowej - GRZI::Gu
azowI KOWALSKIEMU. Kn 
walski wydal k;x;it do magn· 
zyl/U. 

- A co do ~apłaty, to jak 
fUJ zleet!niu przelejemy , nfl
.ugo konia - powiedzifli Za
krzewski - zr~sztą to "i, tak 
rJliBlka suma. /lł! lo wyn.icsltJ:' 

- W tej ch'J)il/ oblicz,. I) 
Id fest . 129.230 zł. CM to zna
czy dla Nowej II ut y, prawda':' 
Ha ha .. , 

- To zapakllfr./t! towar, po 
t,m przyjadę I odbior,. 

Nazajutrz magazynier T.Bl
GNIEW POT0CKI wydal na 
podstawie kwil;) żądalle in.slm 
menty. Zakrzewski załadowal 
Instrumenty na cię:larólJ.kg I 
po.'echal. B ylo pochmum". Do Centra!1 

Tekstylnej w lodzl prz!} 
ul, SienkiewicZ'] 3/5, zg(OS(! 
lię brunet ~redntego w:uosl:4 
do sekretarki: 

' - Ja do dyrektora ... 
- Kogo mam zametrft?tIJat" 
- Powiedzcie, it! dell!gat I 

Nowej Huty. Ni. mam cza~u 
cuka~, pilna sprawa. 

Dyrektor Naculny CM/rail 
Tehtylne/ ·ob. MARTA,V RA. 
MER kazał 1Iatychmiast proJlJ 
Intdeuznta. 

- Dzień dobry, dzltl! dnbry. 
c6t ma do n'lS Nowa Hula? 
- zapIJtal /awf/lnie. 

- A dyrektorze, fa do wa. 
z wIększym ztlmów'enlcm, Po 
ważna sprawa. WidziclI!, bu-

Scena I aktu III 

wollll nIe tylko . w partiach 
muzycznych ale rownlet Jako 
aktol·zy. Ogólny zachwyt wy
wołuje równIe~ wśród wi
dzów tanIec płatków śniego
wych. oraz Marta Nleclówna 

jeden 
duje sIr Nowa Huta, col) Czy
tacie w gazetadr? 

- Czytamy. Jakże to? - 0-

braził się dyrektor. 
- Ale to mil takie proste, 

jak u was. Wił - :vldzieie -
przed wojnq prodllkowaiz~c/~ 
we/nr i dZIŚ też, a Nowej Iill
ty nit bylo. Musimy l/,ldzl 1/

czyć, wysylać za kramcę, praw 
da? 

- Prawda, prawda - Z1Zo
dzil sir dyrektor. 

- Ludziom wyleM~aJąopfl 
za granią rnusin/q dać piękll/l 
garnitury. I tu potrzebna jl!~1 
wasza pomoc .... 

- Oezywi~cil1 , oczyw!,{c'.
pnwiedzial dyrektor. - "'e ku
chanl mol, j,; bym wam dal. 
nieba bym wam przy~hyld. 
ale przepisy.. . Sami rO:!IImu;
cie. Tylko Ministerstwo Han
dlu Wewn{'trznego ma prawo 
dysponować nas2Jj,ml towara
mi. 

- Mlnlslersfwo, m6wlcle ... 
Hm, hm... mi'lIster:stwo No 
cÓŻ, pOjedZiemy do mmister
stwa. 

• • • N azafutrz buł znowu pl{!fl. 
ny dzień. W !lubineci'! 

/n!lpektora STAN/SŁAWA PlO 
TROWSK/EGO w Wl/dzia ;-1 
Planowania MHW zadźwię
czał lelefon. ' 

- Co? Acha, taA. Niech za· 
cuka. Cn, nie ma czasII? Pit
kil się? No to puście RO ... 

Inspektor P iotrowski prze 
czy tal "/~mo, 5klp",wane z 
Nowej Huty do Cen/ra!i Td
st!l/nef z żqdaniem 291 melróL:! 
ituproClntowej wełny I<óran:o-

dalszej pracy I dalszych Im
prez tego rodzaju co wpłynIe 
na dalszy r07.wój kultury mu
zyczneJ w naszym woJewódz
twie. 

H. MIRSHI 

~eJ l 291 metrów 5tuprocen/a
wej gabardiny na plwacze :ila 
wyju.c:użaj'lcych zagrunicf pra· 
cown,ków I~ow('j tIUty, kt6r~!J 
"SWOIm este/bc:mym wyg·ąue/ll 
zewnętrznym winni gVl4ttle rc· 
prezenrowuć 'nasz krai" 

- Tak. to ważna rzecz -
powiedział ins/Jektor. Pin/raw
ski - trzeba :vam da::, szko
da gadać. Ale wiec. e, ja (.:z/l 

sam nie mogę decydować. 
- No CÓ.3, idźcie do zwierz

dutików - pOWIedział roZP'lrl
wszy się w fo:elu z miną m~
,zennika brunet, klóry prze,l: 
stawił się jab Jan Zakrzew
ski. 

/ nspektor Piotrowski tymc.zo 
sem napisał oJrfczflie zlece· 
nie i poszedl d,J swego ?wier'z 
chnika, naczelnika wydzia!/I 
planowania FELIKSA NOWA
KOWSKIEGO. 

- To sprawa jasna - pO" 
wiedział Nowakowski I dal 
swoją cyferkę. - Truba jes l

.cze, żeby Serwa podpis{7 {. No
tro:.vslł.i poszedł do STEF.4N,1 
SERWY, wicedyrektora rfepar
tamentu planowallia i zrefero-

. wał sprawę. . • 
- Traktu,'c/.· tę !lpra :J1' f!, Ja

i o pilną, bez biurokracje - P? 
wiedz 'ał Serwrz - zre:;::.ta WI
piszemy to od razu, na ż'ece· 
niu, żeby w Lodzi nie baill-
",/ldll... I 

Z daleka fJow il!wafqc pod,.,.!-
5anym zleceniem, inspektor 
Pio/rowskl triumfalnie wrór:{ 
do czekajqceg? Zakrzewskie
go. 

- Mam, mam_ Pro5zę 
. Zakrzewski l'odzięRowc.I baz 

zbytniego entuzjazmu , po
szedł. 

!nsf)pktor Piotrowski nawet 
((" xii s'e frochę, :!e l!uU ! 

,VoU!Jej Hlltv nie rozumi~, I, 

I 
I 

przeto pokój najwięceJ, U'~ Rusi na obrządek łacillskl 
bydź może, ze wszystkim! tj. uzależnienIa. jej. oJ Kzy-
ludźmi postronneml ma bydz mu oraz nawru,cenla "VJo-
zachowany ..... - pisa! An- hań,cow" , tj . rozciągnlęc :a 
drzej Frycz - Modrzewski w wpływów Wat~ kanu nu 
swojej "Hslędze o woJnie", Hunstantynopol, Bałkany 1 
stanowląoej jwną z części potu dniowo - wschodnie kra-
jego wielkiego dzieła "O nół- j~ Europy. . 
,prawL~ lRzoczyposPollt~r Obóz po:,tępu, w któreg.) 
("LJ~ repub ,l;ca emendanda): szeregach wa,czyt Fry cz-Ih<J-

_ V. YPo,wleCiZl{lne p.rzez Fr~_ drZ€w:i-ki, zdawar sobie jas,\() 
eza myslI,. są Kryty k~ ó\~ sprawę z ce~ów lej wujny 1 
cz~nej po.lty,kJ ~agleIlonóv., wypowiadał się zuecy~C'\\'<J-
ktony usiłowali w~lągml'< nie przeciwko t.::mu awantur-
Polskę wbJ:ew Jej Intere- nlctwu politycznemu, 7.~~LiaJ~~ 
som, w wIr walk toczo- natomiast obrony i z;ibezpic-
nych w tym czasIe przez gló- czenia granl·c państwa. Z'l-
wne p:Av,g i europejs.k le I wy- grożonc"o od innej stl'Ony -
l! lei 3 !i unicko poza bezp;r L:d str~:~y rolpi ~r:ljącyl'h s lfl 
src umą ~[e rę inte r.esów swo- c,xaz b ... ,'dz kj w Prusi.wl! 
Jego pan~twa. Oboz Icatoll'c- ł-khcn.zoIl c:rnów. Glosy szla-
ko - habsblll:~k l, zagrozoily ched,iego OboZII pc .. ,t<;p u I 
w swym pQ;jlad~u przez reform, cłomagaJące się zmia· 
rozrustaJ~c8 się cori1Z bar- ny praw i ui(róc enia samo-
rincj panstwo tureck i,), stn- woli ma.g na.ckiej, unlczak;':-
mł , s ię zorgamzow~ć prze- nlenla Polski cLi Rzymu i j e-
~:wkv ludom p()JkSlę.ŻIC::~ go p<.l1tykl sprzeczne.! z in-
~tlr~Jną krucjatę, cło klor"J teresami kraju, zabezpiecóe-
z.am 1 erz.an o \~{'lągnąć Ja~ ! nia rozwo ju goopcd;'.rk J kra
glellonow. Po,~k a ~I,a.la byc I JoweJ ,l obronnc:kl państwd 
tą .~ięŚClą" ktorą }OS~lÓł --.. oraz zani0c hania zgubnych 
I ~c howan:l za Jeoo p.ecaml I wypraw wojenny·ch, praw,"-
ces~:z - bil Vi plecy "pc- dzony.ch w lml.: intere5Ó\V tly 
~a~ , .zapewni~Jąc sobIe od- na sti i, Watykanu i m:lżncwlad& 
<:: ąz<:.nJe na głownym froncie twa, znalaz!y pełny wyraz w 
v,alKI - o Dunaj. NIejedno... p0mnlkowym cłziele Frycza 
krotnie Jeszcze w swych dZI? .. O naprawie RzeczypC'spoU-
1,aCh folska ~jała bIĆ t~- tej". W przedmowie co Je-
,-Im ś,cpym n,lrzędzLm 00-, dneJ z częścI tego dz!ela za-
ceJ polityk! I o~CYCh Inter<:'- tytułowanej "KsIęga trz~cla 
sów . Ale cztery, ta lat temu o woJnie", Frycz pisze te sło-
malo k;o zdawf)ł sobie spra- wa, dając najlepszy wyraz 
wę z t)ch wszystkIch zawl- Jego przekonaniom: "Po2:ą-
klanych dr6g, którymI ch<r dl1woścllud7.kle nienasycone 
dzlły sp~awy woJ~Y I pokoju . a sro.gie I ~krutnepopeda-

PoIO\\ a X:/J w leku, to. 0- wośc! sprowadza ją lo, IŻ - po-
kres llaJ~!ększego rozkw!~ll ,kOII1, tak, Jako przystoi bro-
kulturalnvgo Polski - epoka nić n'lC mo:1:em .. 
Polskiego Odro{\ze.n!a - /l- ' Y , 
le tq' równocześnie początek Wojnę uwa~a Frycz za nnJ 
zaborczych wojen ostatnIch większe nieszczęście ludzky. 
Jó! 'f\ellonów, to czasy coraL Śc1. NIesie ona re sobą głód, 
wi Qkszego panosz-2nla się mJ'" nędzę I gwałty. ,,2aden <:zlo-
gnatów'- prowadzących ego- wiek okrom ogromnego wy-
I styczną, jedynie własne stępku w wojnę się wdać nie 
wzhogacenle się mającą !UI może" - pIsze Frycz makc 
oku politykę, która z czasem na myśli wojny zabor,::ze l wy 
mlala zaprowadzIć kraj do prawy na obce terytorIa. Ho-
prz epaścI. Obóz nJilg:1aterl! zumie tei Frycz doskonale, 
polskiej, szu,kający nowych 2:e wojna, prowadzona w ' Ln-
dróg powiększenIa swych włQ teresie zaspokojenia amb!cjl 
ścl. .ohróci! łakomie oczy na panujących, spOwodo\V8na p:) 
wsch~d, upn~rując na zle- Iltyk ą możnawlfidców. koś(;;, '~ 
mlach ruskich dvgortnych te la j szlachty, stoI w Jaskra· 
renów dla swej zachłannool'! weJ sp(zocznoścl z Intrresaml 
RozdrobnIone Jeszcze I nl~- wa:-stw upośledzonych -
okrzepłe po dwuwiekowej chłopów I mleszc,zan, których 
n!ewol1 tatarskleI ksIęstewka obrońcą byl przez cale sw~ 
rmkle zdawały sIę łatwym do je ~ycie. T,otel radzI kró10-' 
zdobycia k'łsklem . Ek~- w! ZygmuntowI, w którego 
pansjl te.! patronowała 0011- kancelar!,! był srtretarz-em. 
tyka hlerarcl,l\ kościelneJ. "Z sąslady przygr;m1rznem! 
zW!Azanej z obozem m 01: n o- przymIerze bIerz" . Gdyby zaŚ 
władczym ! QlSlan)aJąceJ wynlknę!y Jak~~ konfl1klY. 

lak bez biurokratjiZmU, fil. po
c/lwali .... 

• • 
W kilka dni później II' to-

dzi by/a deszczowu pORO 
da. U dyrek./ ora kumera po,z
lo gladRo. Dyrektor haw.1lowy 
Józef BR Z Ul .. U \'(ISKI' PW!j
(;;al parafy. Kiclownili dziułu 
sprzedaży we/ny IGNACY 
KAISZCZAK wypisał rozdZIel 
nik do skladm Gil w Bit!lsku. 

Pewnego ani pięknego .:ml 
brzydkiego dnia. lan Zakrzew 
ski na upoważnienie wydanI 
w Krakowl/J przez WIKTORA 
PYK6 (dyrelllor składn/cil 
CT) odebrał w magazyn/, !.II 

Bielsku 582 metrll wełny na 
sum, 265 tysi.ęcy zlo/ych. Ma
gazynier ADOLF KLISZ po
magał ładować tuwar nu cil· 
żarówkt· 

• • • W la~nie padalpoflurg" :łIl· 
kudniowy kapułnlak. Pro 

cowicie skrzypl'l/y pi6ra I S//ł' 
kały maszyny w Łódzkiej Cen 
'roli- Odzieżowej przy ul. Piotr
kowskiej 85, gdy do dyrektn
ra handlowego Centrali IZ}'
DORA BOJANOWSK1EGrJ, 
zglosił si~ przedstawiciel No
wej Hutw z p!smem zamawia
jącym [fla 296 ł,nżyni!!rów . l 
robotników, Jadących za grani
cę ubrania i plaszcze ze 100-
procentowej wBlny. Dyrektor 
BO.'anmllski z'ltroszczył się: 

- Widzicie, obywatelu, 'll~ 
mamy teraz u!)rań, tylko samI 
plaszcze, Klop(lt, co? 

- C6ż? - westchnął 
niech hędą same pl'lszcZ/!, 11-

bran ia będę musial dos/at! 
gd, "e indziej. 

D/treRtor wez'J.,,,I kiu(;(!Jf,-.t·11 
d7: .. oIu ponfpkcli JANA C;7PRrJ 
CH ,t Prr-/<If/;.') ·/ mu de/caa
ta Nowej HulU. Szprud1 za-

brał do ,IBbl, delegallJ l dal 
mu $k,erowuniol "0 $l,f,ui","g 
na u/tą :'zler/:nga; paup,:;u
jąc upoważnzen,~ do OIl/)lOru 
audał SIOWO: ,wu,lne" /Jvslu
wil dulp JIJ. IV. I pow,e ... ,l,al, 
- CenilI et wam od fu.zu 1AJj/· 
da. 

HIERONIM CENKER., .,,. 
rowniR $klaJrn~u na S-e/t//lln
ga, rzecZ4,w,ś", od razu Ul"" 
dał. 

-- RachWl,1ł moŻ1I4 lPa", 
teł wręozył? - zupy tal ./:lecz 
ni,. - Zao:ucz,dzlmV - po 
&0 1111Idawat nil UłUCzJrl. ()S~ 
ez,unośl - przed, IPSZII'l
kim. 

- Td - mo" .lIqt ro. 
ehunek, dor,cz, - po~'i,dz,a' 
goU , Now6/ Hu/g I ",ziqł 
rachunek na 296 pla,zcz/l Il~
bardinowych., Rachun,·t opie. 
wal na okrqglq lum, 'litu Iy
slfcy riO/liCh. Płaszcu tej 
~ziąl. 

Po długotff»"lllcll ",unac_ 
nastąpi/a zn6111 pogoda SI,)II 
CI przygrzalo. 

- Kiepskl~ nasz, 'pN., 
- zaśmiał si, MARIAN ST-ł-
NIK. Kierown.:,t Spóldzlt1fll "11 
trzarskiej ..lakO:llIC'" • Rado
miu. 

- Wla~cłUll, Irłeba h ",. 
kwfdowat interes. Slo/\c, " .. 
ły, a my tu , !Iltraml 

Pracownicy sp6ldzlelm fOo 
ześmiali się z konceptu klerortl 
flika. W tym .fmrechu ~rf!brl".. 
ście zabrzmiał dzwone1( .. • fll 
tCirJwych drzwi. 

Wszyscy obefrze!1 ,i, 1'1 
drzwiach stał br/,lnet łrednle
go wzrostu. - Chciałbym , 
k ierownikiem. 

- Jestem - zakrzątał ,I, 
Stan.ik. 

GoU ff.'yclqgnąl 2 leoN pl~
mo, skierowane do Spóltlzłel. 
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PRZECIW 'VOJNOM ZABORCZY1tI 
zale.ca Frycz rozstr7y,ga~ 
wszclkJe nleporozuml~nia dra 
gą m:ędzynarodowych są
dów po. u bown)"c h , k,óre ':>y 
miały moc wojnę usuwać . 

hażda w'ojna zaczepna mu· 
s! sil; &kończyć nleuchroni1q 
klęską prowadzącego Ją pa:']
stwa - rClważaFI'Ycz w 
swym trakta,cl.e. Odwro.(nj,~ 
ma się sprawa z wojnami 0-
bronnymi: "SprawiedlIwość I 
ucz<:lwość wojny przedkłada 
się, która aby była słuszna I 
szczęśliwa, ma mieć sprawie
dliwą przyczynę". 

frycz poucza, że postępl)
wani€! w stos uniw do pok<r 
n anego przeciwnika powinno 
hyć zgodne z vgólnie uzna
nymi zasadami 'p<lstępowa
nia wob-cc w{;}snych obywa
ieli; należy cgraniczyć od
pJwieclzialność tylko do spraw 
ców wybuchu woj ny z wyłącza 
nkm ogółu łU(jj~ osci państwa 
pokonanego. Odpowledzla!
nyml za wybuch woJn,.y W ,), 

dług Frycza są ci, "którz,: 
'i1ie dla insz~J przyczyny 
wszczynają wojnę, Jedno dla 
stawy al);o rozszerzenia pnń
twa: co. bardzo żl€ sprzyJ a
'ją ludziom I Ich rzeczom. Bo 
gdy swoje Imię rozsławIć 
chcą, tedy swych obywatelów 
majętność ,I zdrowIe w nie· 
,bezpieczeństwo wdawaJą -
morderstwy I porażkamI obu 
stro n lI1iczmlememl wszyst
kie mlejs<:a zap€In!aJą", 

W celu uniknięcia ta.kleJ 
wojny nale:l:y: po plerwszt) 

potępIć przygotowywanie 
się do wojny Jako naJwięk
szą groźbę dla Jl?koJu, i>0 
drugIe -,- dopusclć rio spa
h~czno~cl mlędzynarodowi!J 
wszystkIe państwa, a po trze
cie - zorganizować obron
no~ kraju, stanowIącą n:1J
lepszą tarczę przeciwko 
wszelkIm agresyW'l1ym zaku· 
som: "Granke nasze nIech 
będą jako ~olnlerzaml tak 
lnneml obronami opatrzo
ne" - pisze Frycz. 

Obronność ta powinna być 
prowadzona publlanym! sI
lami zbrojonymi - tj. woJ
ski>em n.::gula rnym, oplaca
nym z podatków składr.nych 
na ten cel przez wszystkich 
obywatel! ]Yallstwa z wyJąf~ ' 
klem ludnośc,j pracującej na 
roll, Jakoże I tak Już zbyt
nIo obciążonej· różnymi po
nad Jej slly clę~araml. Zasa
da t a godziła l Jednej str.r 
ny w przywlleJe sz lachty, u
wrpująO"I sobie wyjątkowe 
prawa jako dla ,jedynych <r 
bl'Oń-ców oJczyzny", a z dru
gieJ - uderzała mocno mil-

~:. l=' ~ 
ni "ta/lO wIce" Ul RadomIu. W 
piśmie tym kierownictwo B~
do wy Komb inatu Nowa li'JLa 
zawiadamia spóldzielliię, iż t{'!1 
syta 210 osób na przeszkole
n;e do "Uralskich ZakladóL'J 
Przcmyshwych" I prosi spD/. 
d;::ielllię ° sprzedaż odpJwred
niej ilości {a t er, poniewl1ż ,!~!I 
jazd ten stanowi q,lIże znacze
nie polityczlle oraz natury go
spod (treze j". 

Kierownik Stanik przeczy
tal zaśw 'adczef!le, raz I dm!!l 
Nie był purysteJ językowy;!l, 
(('if e n 'e raziło. 203 "wyjazd 
stallo:vl z/laczenie oraz nar./
ry". a tym mnl,'! zwróc{/ uwa· 
gę !la " nrzemr/~!Ol~e" 7alilad:1 
Obejrzał piecz?:ie, co prar;:da 
!rc'cllę lIiechlu.:ne ale jedn,rft 
pieoęcie i spar rzal rozia,~lIio 
nym wzrokiem na roz:rztJwL'y ' , 

- No, w;e pan, z nieba 
nnm pan spwll Wlaśni" mar
twiliśmy się,cG zrobić z l t;

~: ' (lrem, żar z :1.:cba, a '7'Iy tli 

{u ira, Tyl!: o, ż" n /i m niestety-
nie s/nrrzy, ni :, spor!z·'1~'ali.~
my się ta i? '('~') zapotrzebowa
n:,r, Mamy chylHl ze sto (yi/.'o, 
/1.'e to wc, jlC ja pffiW ski!!
n.jl(, gi/.zie tr.!~'J[/, Stanik po· 
lozr!f;:i:J1. się z flTZP.wodnic;:q· 
C!"II Zarz<7du Snóldz;r'ni Bro 
nisl(,~clll HEJ Ol"SZEM I OGai 
lira ·'zili, że kOil,:uzna iest tu 
taj pomoc dyri!~tora recli/u
kum Pr2('::~ ' sl(/ S/Iórznnego, 
STEF/iNA KIEUCHA. To /lic 
drab:azg, nie co dzierl. tra{:a
ją s :'ę tacy k!iencL 

Te'efonik· Jeden, telefon!/! 
do'gi I dyrell lor K'e 'icJ' prz,/j
ją/ delegata Nvr~ ' eJ HIl/y z n
twartymi rękami. - Nieo'h si~ 
pan nie mart:l'i. Rqdom stać 
niC! na l kie rZeC7l/. Mnmy 
Jeszcze WI Radol/liu PSS, nt(l-
.~-- --- . 

gnatów I kler po kieszeni 
wypchanej złotem wyciśnię
tym z potu poddanych I złu· 
pionych na wyprawach za
borczych. Totei PfQjektowa
na przez Fry~za - Modrzelv
skiego "nćlprawa Rzeczypo
spolitej" nie doackala się 
ani w tym "złotym wieku" 
historii polskiej, a111 tym bal'
dziej polem realizacji, 

DzisiaJ, po ~zteroch wIe
kadI, przypominamy s0-
bIe te mądre i głębOKie my
śli Jednego z najbardziej 6z ia 
chetnyCh przedstawicIeli Pol 
sklego Odrodzenia, POStę!1Cr 
wego reformatora praw I 
przewidującego polityka. Wy 
powiadając sIę prz<,clwKc) 
solJk~}stwu I egtfizrnow J mct
gn8t ",'1 i. ,zaś lep!onej j edynie 
w' ·'ni Interesami, ostrze-

gal Frycz naród przed zguh 
nyml następstwamI tej poli
tyki, której wyrazem stał~ 
się czasy 6askle, czasy upad
ku I ogÓlnego rozprzężenia . 
WystępuJąc przeciwko zabor
czej polltyce Polski na 
wschodzie, wskazywał Frycz, 
~e sprzeczna Jest ona z pod
stawowym! Interesami naro
du. Zwalczając wtrącanie 
się kościola I Rzymu w we
wnętrzne sprawy państw3, 
zwalczając Ich wpływ na za
graniczną linIę n,*,zeJ polI
tyki , bronił Frycz p<ll,sklego 
narodu przed wrogimi sila
mi, usIłującymi - tak s"mo 
dawniej .lak ! dzl~ - uczynić 
z naszego kraju swoją bazę 
wypadową dla obcych I w('~ 
gidl n~m celów ora <: ciem
n ych ma.::hinacJi P(>Il ~ycz
nych . 

Eliminac.ie śl'odow isko\ve 
studenckich zespołów artystycznych 

. ~ dniu 12 bm. Odbyły siC 
w WarszawIe w Hali Sporto
~eJ Akademii Wycbowimiil 
Fizycznego, ellminacJe śro.
dowlskowe studenckich. ze
społów artystycznYCh . W eli
minacJach wzięły udzIał chd- 
ry, z.e.spoly taneczne, grup'! 
agitacyjno - propagandowe. 
!JeznI sollśc! ! recytatorzy Z<> 
wszystkl'ch wyższych uczelni 
warszawskich. Prócz tei50 
wystąpiły zespoły studentów 
lagranlcznyeh studiujących 

na uczelnIach stołecznych. 
OgÓłem w ellmlna<:Jach wzlt;;
lo udział ok. 50 zespołów Jr
tystycznych, 

W programIe chórów zna
lazły się utwory współcze
snych kompozytorów pol
skich I radzl.eekld oraz kom 
polytorów,kraJ6w demokra
cJI ludowej . Zespoły tanecz
ne zaprezentowały ludOWI! 
tallce polskie. tańce narodów 
Związku RadzieckIego I br3t
nich narodów demokra«;jl lu
doweJ. Na program rocytacJI 
złmyły się utwory klasyków 
oraz współczesnych polsk lch 
p<lctów I satyryków. 

W grupie respoł6w ple~n1 
l tańca pierwsze miejsce zdc
był zespół Polltechn!ki Wal'-

mg W~pólnot, Pracy, tam le1 
'ą futra. Damy r.adr. 
. Dali radę, Ogółem Zakrzew

ski zakupil w slliepach fu
trzarskich w Radomiu /.14 b/a 
my futrzane. /1 kurtek [oko
wych (kobiety też miały "jt!. 
chać na Ural"), 106 kulnter.z!f 
futrzany ch j iedną lisia pete
rynę, na ogóln"~ sum, 479,238 
złotych. I ' . .. . 

M orze tego dnia mlenao $/, 
szmaragr'em Odbla~k le

go szmaragd!/' odbiJal~ię w 
p:'ęknym kryształowym wazo
rlie, na wys(a,1:ie "Desy" II:! 

Gdyni. W pewnej chwili 
wszedł do sklepu brrmi?( śrrd 
niego wzrostu i zażqdał roz
mowy z kierowmkiem. - R,'JZ 
mowa będzie śt;iśle ta'na-· 
uprzedzi/o Mam po!eeenie UB 
uprzedz:ć was Ci !f'szelkicll kon 
sekwencjach, fakie wljniim,} 
dla was, Jeżeli ktoś do'~'!e si,' 
o tej sprawie . .. Jestem 'Z t.o
wej Huty - '7Iówi/ cIalej _. 
Otwicrarr~r; laI-iHa!or'wn do
świaćcialne w jedne ; L ni 'tl}· 

scowości nadnt,1rskich ala m
g tan:'cznych iruyn,'eró,u, /liiI! 
wymiel/:am nazu y miejsc(;()'O,§ 
ci. ro jest tajem/lica pa/is/wu
wa. Dysponujemy sumq 480 11/ 
sięcy zlotyc'!. n ,1 umeIJ(o:iJanie 
gabinptów zagranicznt/c'l lnży 
nierów, k'órzy tu będą praco
wali. W.czystko musi buć w 
najlepszym ~atunku. Pożąda
ne ' antylli. BęJ.demy wybierrl
li ... 

Wybierali Ludwiki XIV I 
cenne obrazy, goheliny l {)I'r
skie dywany, i .. ryszlaly j chlrl
sk :e wazo/IY .. , 

Po tygodniu mial .l(~ło$;~ 
się no odbiór. Zv.łosi/ się. 

WlIszedł w usqście mt/ie/l. 
Dziff ' czujnoś"ci $zeregoweJ. . '. "':-'-0.&. __ 

szawsklej. W grupie chórów 
pierwsze miejsca zajęły: CMl
Akadcml1 Medycznej ! Pan
stwowej Wy:iszeJ Szkoly Pe
dagogi,cznej. Z zespołów (:l

neczny.ch na pierwsze ml~J
s'Ce wysunął się zespól Pań

stwoweJ Wyżslej Sz,koly Te, 
atralneJ. W grupie brygafl 
aglta,cyJno - p mpagand owych 
plerwsz·ego miejsca jury nie 
przyznało, natomiast dwa dru 
gie mleJs<:a zajęły zespoly 
AkademII Medycznej I Pafl
stwowej WyższeJ Sz.koty Pc
dagogkzneJ. Hom!sja HOi1-
kursowa wyróżniła tak~e st:!
oentów • sollstów: I. Witkow
ską z PWSP' oraz W. au
łasa z PWST. 

Spośród zespo76w studen
tów zagran icznych do eUm:
nacji centralnych zakwallf!
kował się chór studenlów k'J
reańsklch, l1czący ok. 40 O

,s6b. WyróżnIone' zostały tal(
te - zespół studentów 31-
bańskioch I trIo gplewacze 
studentów belg!jsklch, 

Wyrózn!one zespoły we
!mą udzIał w el1mlnacja'..:h 
centralnych, które odbędą się 
w końcu kwIetnIa we Wr0-
cławtu, 

"racow.,icy, która postanof1Jila '. 
sprawdzić "deleguta Nowej Hu 
ty" jego fikcyjn,ć i nieulio!ne 
zaświadczenia jego najeżoM 
bezsensownymi błędami zamó· 
wienia. podawaay fikcf/joly rt!r 

mer konta Nowej HUly, f(k· 
cyjne nazwisko ·dyrektorana
czelnego, bzdurną giecz<jlkr 
"sekretarza oddzrałowej or· 
ganizacji partyjne j" i lak da
leJ. Dotychczas .Jwi kO,'1t,ar.fH
ci oszusta nie dbali n talie 
"drobiazgi" - nie żądali I<!· 
gitymacjl służbuweJ. detegar.j!, 
nie zwracali U'.JJagi I)a brak 
blankietów firmowych i dz'~
slątki innych szczegńlt'!w, kl,1 
re powinr1(.J były ~zbud.dć po· 
dejrzenie, 

• • • o gółem rze,~omy Jaf! Za-
krzewski zdołał pr.lU· · 

(;;łaszczyć sobie mienia spo{e.::z 
nego na sumę miliolI sto pif:~
dziesiqt trzy t!lsiące, czter!,s;a 
sześćdziesif[t osiem zl :l/ych; 
żdobyte material!l sprud~wal 
przy pomocy kilku wspólni
ków paserom w Warsza ll;ie. 

Rzeczywiste nazw'sko oszrl
~~Ia urzmi: ST.4NISl.A W' IWA 
SZYf\:SKI. W marcu 1.9,5:), rrJJw 
został zwolnio'l,1j z w':;!Ztl:n:a. 
gdzie odSiadywał karf za po
moc w oszustwie. 

• • • 
H Istorla os~ustf1J J.daszr Ił-

skiego - to nie romara 
kryminalny. S.1 to dzieJI! kb
sycznego cyklu gapiostwa sze
regu ludzi, którljm powicrzf)n~ 
drJbro społecznI!. .Należy są 
dzlć, że zćobylt obec'1te do
świadczenie na cate ł.rlcie. 

A i dla innych '- potmcM· 
tlI/ch {!o'J'ów - histor!u Je~r 
równIeż po:'c'o I(u~a, 

IEK,ZY RAWICZ 
(Trybuna Ludu) 

I ev!nlere ferma, wktó' 
J rej urod zl! się Francl

szek Rabela ls (czy t. Rabele) 
leżała w prowlncl! Tomal 

ne, W sloneczneJ południo
weJ Francji zwanej "zIelo
nym ogrodem". Rabel:lis 
urodzll się w rodzinie dro>
bnomieszczańsk iej. Nic też 
d7.!wnego, że rod zina Jego 
pragnęla, «by zostal ksi f;. 
dzem. Choć Innego zdanIa 
był młody RabelaIs, pierw
szą szkolą dla nlego stal 
się klasztor Seullle: 

Po ukończeniu no' 
wlcjatu przez knk:1 lat prze 
bywa Rabelais, w klasz to
rze Fontenay - le - Comte. 

A tmosf€ ra zakonu, dźwlę\<" 
dzwonu reguluJą,cego 

zakonny dzień nie sprzyja 
l'0zwojowl n:luk\. Mimo 0-
strego rygoru zakonnego, 
Rabelais'mu udaje się 'Hill. 
z przyjar!ółml założyć kl·' t
ko humanlstyczne, Grup"! 
światłych mnichów uczy 
sIę z zapałem greki, studiu' 
Je dziela starożytn~'ch poo
t(;w, nauki przyrodnicz!', 
prawo, astronomię . Rabe
lais utrzymuje korespon
den.c ir: z humanistamI fran
cuskimi m , inn. z Wilhel-

mem Bllde. 

F lilncls/ck H,,'helalS po 111 ! a'~nle w Llonle , kt6:y 
sw;ejucleczce fyJe te- "" skupia wówczas wielu 

raz bardzo burzłlwle. Znle- księgarzy I wydawców dziel 
nawldzona suknia zakonnd francuskich uczonych Ra· 
ciąży mu, a Jego ~ywotna belais r04.p0Czyna dorywclą 
nat.ura pcha go w świat pracę u,kladaJąc ka!enda-
Wałęsa się po śwlec!e oj rze. Ta przypadkowa pra-
miasta do m!asta ra2' Jak ') ca przy wydawaniu kWn!k 
ksI ądz śwIecki, to znćw]3- zapłodniła umysł wIelkiego 
'ko medyk. Przemierza catą p:sarza I powstaje pierwsza 
Francj ę wzdłu:/: I ~szerz, J księga .Ie;;o wielkiego dz!e-
Przebywa równiei za gra- la "Pantagruel". Nleba-
nleą . wem jedn<:k Rabelals pi sze 

W 1530 rok u czterdzle· na nowo tę pIerwszą część 
st.oletnl RabelaIs prlybywa rom<:nsu pt. "Zywot wlel se 
do Montepelller, gdzte stJ' przerażllwy wlelk!ego Gar-
diuJe medycynę, W dwa la· gantul, ojca P antagrue!o-
ta później przenosi się do wego, niegdyś ulo·;.onego 
LJ.onu, gdzie pracuje w przez ~ Abs traklora Piątr~J 
szpitalu, 

W 153~ roku , Rabelals 
wraca do Pary ża: NIe 

spiesząc się z przywdz!an:em 
sukni zakonn!!J, zabiega o 
zdobycie tytułu doktora m.e 
dycyny, którego utywał hez 
prawnie. Tytuł ten wkrótce 
uzyskuJe_ 

Za panowanIa Franci-
1!7..ka IRabelais Z0'5taje po 
raz trzeci przybocznym I~ 
,karzem WHhelma du B el-

.~-" .. ~~ __ .,!, ... h . . .. .. u _. 

lay I jest przy Jego §mler
cl w 1543 rDku. 

* W roku 1552 ukazuJe sIę 
czwarta część Jego wiel

kiego dzieła, które było (~ 
st,ą satyrą na śreonlow!(:
cze, na ostoję scholastycz
,nego obskurantyzmu I za<:o. 
fanla . - Akademię w Sorbo 
nie. Są to ostatnIe chwlle 
życIa wIelkiego uClOnego, 
-=--" 

S wlelny kaznoddeja I 
eruti~'la w~'ód nieumie 

Jących czytać ani pisać bra
ciszkó w w zbudzał p<ldeJrze
nie. Skończylo się nle do
brze. Dobrzy" bru-clszk.)
wie" przeprowadzają rewi 
zJę w celi Rabelals'a i Je
go przyJaciela, znajduJą,: 
dzieła greckie. Oka-zuJe się, 
ze Rabelals Jest n!ebezp!€
cznym uczonym, którego 
wiedza trąci herezją . Cóż 
pozostało RJbela!s'mu -
Jak najszybciej opuścić kla
sztor. 

Essen eJ l r-tslęga pełna pan· 
tagruelizmu" . 

* 
W 1534 roku Rabelals 

wyjeżdża po raz pierw
szy do Rzymu I tu obeJm,.-
Je funkcJę lekarza przybo
cznego Jana du Bellay, b!
skupa paryskiego, przysła 
nego do Rzymu dla złago
dzenia zatargu między Wn· 
tykanem 11 Henrykiem VII, 
królem anglelsklfu. ! 

W czas~e swego drllgle~1) : 
pobytu w Rzymie Rabelal, ; 
oddaJe się swym uluh!onym ). 
studiom Interesując się .Ię · ~ 
zyk!!'m arabskim, archeolo- ~ 
gIą I filologią. , 

umIera w roku 1553 ukoń· 
czywszy 60 lat. 

* Swlatowa Rada PokoJu 
zaleciła uczcić w 1953 roku 
pamięć Frauelszka Rabelals 
wIelkiego postępowego pl· 
sarza humanisty twórcę 
dzieła "Gorgantua I Panta
gruel" w związku z czterech 
setną rocznicą Jego śm1ercl. 

Rys. Slenklew1cr: 
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Zabytki 
budownictwa 
prlemysłowc:>go 
Pa(ist\Vo ludowe otacza 

opieką ni e tylko takie zabyt 
ki histo ryczne . jnk st~-bwe 
zamki, dawne palaec, 
lecz równie ż; stare za-
bytki budown !clwa prze
my.,].c,wego, mUWI<'.ce II 

tym Jak w rlawnycl1 ' la tach 
produkowano, pos lul!, uj'lC 
się najprc-s tozymi środkami 
produkcji. 

W rzeszowskim , gdZie po 
zostały zaledwie nieliczne 
ślady po starych młynach, 
tartakach, bnwarach, ku'ź
nlach czy kopalniach, nie in 
teresowano się dawn iej za
bytkami budownictwa prze
mysłowego, niszcząc,ic w 
okre~;i:) rozwoju kapitaliz
mu j szybkiego postępu 
techn ll; 1, 

Do ci~k(l\vs7.vch można 
zaliczyć spichlerz "diabla" 
Stadnickiego IV Bnozie 
Stadnlckiej, pow. lalicuckle 
go, pochodzący z XVI w. 
SpIchlerz ten został zabez
pieczony I obecnie znajduJe 
się w użytkowaniu pmJstwo 
wych gospodarstw rolnych. 

Dul:ą wartość P oc! wzglę
dem zabytkowym pl'zedóita
wia karczma IV Baligl'ooz!e 
pow. leskiogo, zbudowana 

ICLO POTLI'V A GEOGRAFIA 
Jal, donosI turecka ' gaze-

lu .,Son pasta" \\' 07ko
le powszechnej ,,I>asi.a Bach
Cle" wydarzył się niedawno 
Incydenl, który spowodował 
eJlkowily popłoch wsrcict tu 
rEckich ~tnjżów porz,)Cj kll pu 
bl1CZ!:'~.':.:.·I ~\ . 

v,' czasie p<luz~' \\' nance 
wsk,,(;,:.·1 na ławk ę 1. 2-letni 
SZ'l (i C,;el:idże l WC~;(I!( I za
\\ c.;lai: .. ~;if~t ll żyJe HU3jal" 

ZI:;·odni.e z upro::zcwn,! pro 
ceduJ'ij amerykańskIego wy.o
l'U ,.przestępca" zostal nie
zwlol:znie Sch",iVcon" i \\' ka': 
cianach (rzecz oczy\\'ista mil 
cle in U SA) odstawiony clo 
sądu. 

- \\'ymlel'i swoich wspól
nlkC:w: .-- wrzasną! sędzia, ,7. 
zadowoleniem zacierając l'~
cu. 

'- \\'0, kto cię nauczył wy
krzykiwać takie -słowa? 

- l\'ih:t - z;1.pewnH chłop
czyk. 

- Porzuć te wykręty -
znsycz<lj sędzia . lVl y was zna
my. II ywrotowcy' No. (llac ,"e 
['o wyrr.! enlaies nazwę Rosj \, 
a nie jakiegokolw'iek innego 
krajIJ. powiedzmy - naszej 
dobrodziejki Ameryki? Odpo 
wiadajr 

_. lJ nas w klasIe wisi mn
pa ROSJI. Po prostu IJupall'zy 
1em na nią 1... 

-- Mapa? - Sedzia a~ -"1-

7-wyczajnaczuJno~ć. areszto
wa li je~zcze cały szereg PIJ
dobnych ,.pr-zestępców". Po
mlędz:>' nlml.zna.ldowall sIę: 
stam bulski sprzec\awt:il. ewko 
hl dy, drukarz I e~'nk o['~d r. 
lhl'a.l w Ialni. ja j.;, \\' y ka uI lo 
~kdlt\\'O , proclukowal i p,(pie
!'Owe et.vki'2ty , m: kbrycil za, 
rn la ~: t riolul':! wldni a!\' n ';;\ ;n 
ki n: ~k Córyc h n;,\rzędz' j j)!:;u:y. 
w te,! liczbie sierpa j ml l eI. 

Okrlza1o się l'I :' wllic ż. i.e 
sprz eda \,'C<1 , 'Cwko] ady j'oz
puw" zechnia ł pl'opngandOl\' ~1 
Ile ratui'ę za pośr::: d nictw cnJ 

podstępnego pal;owanla 
nią czekolady. . . w 

ł kraj6w demokracjI ludo
weJ, zostawić Je tylko w szta 
bach wojskowych. 

Obecnlr, nie trudno wyo
brazić sohle lekc,!ę geografll 
w tu recklei szkole. 

-- .Jakicil lllamy sąsIadów ' 
na pr\ln<lcy'.' - zapytu ,le nau, I 
czydela, - :,ąd n y wiedzy u-
c zeń . ! 

-- :\D pÓ?ll OĆY r. le ma fi 
nus qs iadl)·.I- - - pada kate-
g.co l-yc:znil ollpswi cdź. l 

- - . .Tnk tu mOl,e byc , panie 
profesurze . przecie/. Turcja ', 
musi z kimg :łl'aniczyć~ 

- - Z morzem Czamym - - I 
o;]paro'.\'u,ie n'1uczyciel: za
r.'1wyc:ony prtytomnością swe 
go umysłu. ,I ednakże jego ra
(h';ć okaz uje sil? przed\'.·cze-s
Il'ł. l.hj ec! - skru pulatny lu
dek - - ciJc<\ wszystko wie
llzie( 'IN rhlszy m ciągu zada
jq więc pytania. 

- A ż kim my gr::mlczy
mr na półn ocnym wschodzie 
I na pólnocnym z3chodł-le? 

(i-iauc~yciel wie, ' że cllo
d zi o ZSHR I Bułgarię, krę
ci .5ję nie3pokojnlc) 

Północny w~ch6d I pól 
nocny zachód to nie są poję
cia geograflczne - bełkoce. 
A w ng61e proszę zacTawać 
pytania I<;[otne , .1 nie prawo
k<)1\.'2<:: mnie .. 

O~cy llczni(iw blys7.cza fI
("brnie. a nau czycielowi 'wy
daje siC'. że jest pośmlewis- , 
ki e,n dLl całe) klasy. 

Nr te (148) 

---mil Ellf!Cr.yt prr.edstll,,·iĆ 
nie7-wyl<1ą. pouczajQcą (oJS 
II ' Chmielowie) sztul;ę , u 
sztuce ulru(hk:l1ia :u
dlkm 7.vcia : hamowa ni a 
ohowi;Jzkowvd! dost aw. 

\li !wr:led:o -' Jramaci2 pl. : 

5ztqką • ludzi tłuką 

nr roli glóc;nej występują ur.z.ęcirticjJ Gn.'innej Spółdzielni w 
Cltlllielowie, po:...' Tarnobrzeg. 

f.ia. podstau,'ie korespondencji ob. P. P. scenicznie opraco'ii';J 
7ik 

AKT I 

R 2ecz dzieje sir UJ lIItym ur. na punkcie skuprl :v Chmiel!). 
~'i f1. 

OB. ROJI.4N KOSIOR: O/elu mni~ tu przystai z tą !alólo
kI; , .7eby irJ ~przedać. 

Pf<..4COU?:VJ!( G. S~: To bardzo ladnl~ z jego strony. Za
r az ją z~aiiJmy. 

OB. J. SAl.E/(: A z:J)a~cl/! panl~ dobrze ... 

PRACOW.VIK: Oszustwa u nas ni~ ma. To nit prywat!!!} 
handel A wy, co? 

OB. SAl.EK: A ja razem r nim. Pomagam .. , 

PRACOWNIK: No, d(}bru. Jałóweczko wchodz ftr! tvoU. Ta~. 
,{;licznie. Waży - 250 k2. Klasa II'. Obliczymy ile wam sif !-;ę
{]zie Ilależe,'. 

OB. SA l. El(: A dobru obllczrle! 

PRACOWNIK: My żadnych st:/uh rtf, roMmg ia., nard." 
o w XVII wiek u ze sk lepie

niam! z kamiclliil, [\ or!re
montowana przez gm inny 
ośrodek maszynowy. Cieka 
wy też jest poclloclzqcy z 
końca XVI wieku ~pichlc]'z 
w Dzikowie, pow. kr,lbu
szowsk!egr;" Orill. starJ hula 
szkła, znajduJąca się n ;; po
graniczu powiat6w J.arcslaw I 
sklego 1 przemyskieg0. 

chtysnąl s ię z \.<,c:: ciekloś, l. 
l\]apa gc~<)graficZlla':i 

IV Z Vi'lązku i: oplsJnyrn wy 
zej \\'yd::1fL:enlem v: szJ,nlp 
"Pasza Baehc7.(~" władze t u 
reckic wyclaly skuteczny na
kaz: 

ZnI szczyć wS7.ystk~e fZeo
graficzne mapy ZSEI1, Cllln 

"Krokodyl~' 
tłum_ P. R. 

I sl~ 764 zł. Zaraz wystawimy kwit p6jdziecj, do kasy GS fam 
"lamwyplacą· 

Na Podkarpaciu znajdują 
się także stare szyby nafto- '1. 
we gdzie Już w początkach 
XIX wieku wyo c,lJywano I 
prymitywnym sp0s~hc:m re>
pę oraz szyb w pow. kro- I 
§nleńsklm założony jeszcze I 
l utytkowany pr~ez wy-: 
nalazcę lamiJy naftowej -
Łukasiewicz:l, 

T. O. 
-- '---.. _"-

.. • * 
r 

Twlcrrli.ą, ~c ten -- bynaJ- ' 
mniej uie Tliel"\t;sz~' wypad ek 
\\ ';zechstr"nnie I glęboko by! 
roztrząsany w prawninych 
tureckich k<1!ach. i\.ó"'i2. żr. 
nie chodz iło tam jut. tylko o ) 
Szaf! Czc kidże, który ponlóst ' 
zaslużoną karę. Problem , Ja
ki sIę przy tYm wylonii, b~·t 
postawiony Iia . ~a sac\nlczej 
plutfonnic. EgżysteilCji Tur
cji zagrażaj<j przelicznI ko- I 
munlstyczni agenci. podobni I 
do Szaf! - tałośliwle wzdy, 
chali tureccy mężowie stanu. 

Od tych wC'stc)lnień włac!- , 
e~,~ · tureC'(:~· l'yc1110 przeszli do . 
i.as toso\\',:mia praklycz'lyeh ; 
~;,o dk('\\' . Oka ',a\\'~zy :lad-' 

Boqatr lJlon 

PPI~}\~~!~' ~~:t:~~~i!ztl~.~lk~~~~vomUz~!~~~a~~c~ zr,iay I 
ki prowauzl .iuż ClrJ re,ku a;,- pleśni .ludowYC!1 % \\':elk ,)p',.i I 
cjil zhieral~ ia fu lk loru lll lizy· skI. \v mkll bleźąc~ m wyj- . 
cznego. dzie s1.esc zbiorów pieslll. ltl- : 

dowych przeznaczonych ao ~ 
użytku ~\Vietllc wiejskich. I 

, ~J 
"PO~,IP.-\LI"'SCY" 

,.Pompalh1scy" to najostrzejszy I naJceln!ejszy ata.k Elizy Orze
szkowej na jaśnie pań3two, na salony., na pałace arystok:at.yczne . . 
PowIeść tryska jqcQ rzadkIm u Orzeszkowej humOrem, oty"lona ; 
śwletno'mi postacIami, przedstawlajl\ca wartkotocz~ce stę wypadki I 
ukazl1j~ dz.lslejszemu czytelnikowI obraz czasów odległych odcinek I 

v:alkl o postęp" podejmowaneJ przez pisarkę w Imię trosłd o prawo 
do 2ycla ludzi zepChniętych przez PomI1a!1ńsklch do rz~du pogar
llzanego moLochu. Wy ~lanle popularne "KsIążka I Wiedza". T. 1. 
I II, 6tl:·. SBG. ·Cena - 4,80 d. 

PUSTEI.:'<IA 'PA nl\lE~SK_oł , 

NAkladem .. K5:ąz :·:l I WIedzy" ukazało się nO";e popularne dwu 
tonl0\Ve 'Nydanl o pow1eści Stendhala " Pus:telnia Pa r n1cl"lska". Obra ... 
zu.i~ nam ona I wyjIJ,\nia 6trukttlr~ pailsŁwa absolutnego początków 
ul>. wieku. Akcja "owlesci toczy si.; na Kongresie Wiedeńskim. w 
",,: :.:iclnym ;<31 <:st,·, te Parma w pólnocnych Włoszech . Książka kom
prom1tcljąca absolutyzm panujący WÓWCZM w Europie. Stendhal 
pisarz reallsta wstrząsającą odtwarza sieć podstępnych Intryg, gdzie 
na każdym r,..!ejsclt c .-:yha Inte res klasy panującej I śwIęcI trIum
fy brutalny pOdstęll byle lotra . 

Nikt t.u n ;·.wm 'ł nIe ''''Ierzy, nikt nic <1otrzy muje <13nego SłOWIł, 

llik~ nie liczy na dotI';'~Ylnall1e mu sło\va. Knżdy ZB. to stara ~ię za I 
wszelką cel1ę zdobyć sn~. pieniądze łul) łaskę kSl,)ęc,\, aby slę w , 
ten spos6b l1niezalci nk. T. l i li, str. 3-12. Cena 1.80. 

._--_ .. --,- _._-
Do chwIli obecnej zebra

n o już ok. ,IQ t~·s. Vleśnl, l 
czego blisko 30 ty:' i~cy wstn 
lo nagranych na płyty lub 
taśmy' magnetofono\\'e, i HUMOR - CIEKAWOSTKI HUMOR CIEKA W OSTK I 

Celem tej akcjI .lest przy, ' 
;.rotowanIe zbiorów pleśni 1.a
poznając) ch z dorobkiem lu
doweJ tw6rczc"jcl muzycznej 
oraz stwonenie archIwalnej 
dokumentneJ I folkloru słow
no-muzycznego. Zebrane pfe
in! poza swą wat'lO-~cią doku
mentalną stanowią cenne zró
(IlD lnspiracJ i dla kompoz5-
torów opieraJących swą twór 
czość na motywach lud()wych 
oraz materiał repertuarowy 
dla zespolów śplewac~ych 
~wietlic wlejsbch ! robotni
czych. 

\V nkcJ! zhie ranla pleśn,l . 
ludowych bJl'zywiązu.ie się I 
szczeg61n:-) wag\) do l'olk10;-u I 
%icm zachoctnich oraz do pie- . 
~:n! zaWier~jących, al~::n~y i 
spoleczne, l.t6re II o." es \(~ 
mlędzywoj enn.ym byty pomi
jane przez W1Ckszośc; zbiCI'R
ezy folkloru. Zbierane są tak 
że powstałe l'! okres ie Polsk I 
Ludowe,! pie ~ ni, o tematyce , 
wspólezesnej. I 

W ak cJ I zbin-ar}\a pleśnI 
oprócz pracov, n i!;:ó\\, PallsLwo I 
wego InStylu tn :--:ztukl biur<.! 
udział także sim !t:nci muzy
kologii 1 polc)nistyk!. Dużą 
pomoc okazuje Polskie Rn
dlo, organizuj ąc ekipy tf!ch
nlczne nagl-ywn)ące melcclie . 

Zbadano Już całkowicle te I 
ren Wlelkopc>lsk!. W przy- I 
siłym ( oku ella uczczenIa la I 
l''Ocznlcy Istni enia P ')lski 
Lu<loweJ ukaze się wydaw-

,).·10RALNOSC" 
Urodziwa Narriman., fona 

b. kr6la ~gipskiego Famka po 
2.5 miesiącach piekla, jak na
zwala s;;)e pożycie 1/ degene· 

falern I 
pijakiem 
porzuci

ta męta l 
wyjecha ·· 

la wio-
warzy,!.· 

wie maI· 
. ki d" 
Szwa/ca 

,ti. B. król napisal do /7iej list, 
w którym blaga Narrimnll o 
PO~,((jt, 

Prakl!lczn!l Faruk posiano
;;;il jednak wyciq.gnąć z ca{~l 
skallda{icz ri.ej afery pewne k ro-

pr.,eslllc!th~' alliem et.' ogniu krz!J 
:lowych 

pytO/i. To 
leż gdy 
lec/en z 
reporte
rów 'za
dal mil 
pytanie: 

,.Co P(!/J 
sqdzi o 

sloslw}wc/t 1wnd/o':t.·Yc!1 między 
Włochami a Stanami Zjedn o· 
c.::onymi?" - odpowi~dzial -
.Aigdy si!, nad tllm nie zc.sla
I/.a:c'ia/em. lecz jt!stem prz elw
Il-any. że o op;nii lnojej t,:' f ,! / 
"1'1'.1;1.·i(' dml' iem sit; z Julrzl1j 
S ~;i":j :;azc{!/ '. 

rJJi? AZ .. Pf:·RF/I).\'IE,TS !" 

. nych US ... l John Toster DIl({es 
i/:ar Źlj sil'. 

-- . !Jati slwa obozu pokoju 
s tają się coraz "perfidlliejsze" 
w [2; alce Z na:ni. 

- Na czym to polega? 
- 1'(!//suwają no/ve propozycje 
pokoj(J:J.·e, z którfjch' !wżda iest 
cara .::. trudniejsza do odrzucoJ- I 

nia. 

,,5zczrr 
M.·1R/VOTRA U;S T n;';l" 

JedL' ,? :z paten la/óD ll7aU 
S treet o,~windcza 

--- Pr<:yjęcic polskich propo
zWli pllknjo ,c-ych by/oby dla 
nas s.'C:ylum rlJaruu fra ct's!(.::a: ·' 

- - !J /acn'gll :J ; 

- - L.11!1Lf/lo<i:a!otw się ty le I 
,! [i ni::;icr s!)ra ~':'l ;!{J:2 rcUl t'C.:-rzyści materialne . dia siebie. _, .. __ ______ ____ " 

((' ''/Jw/fa/c,!:!'' sprzętu (i·o,' r'/!./!C- I 
g'J , ja hi ,:.;ypr"duiw(;.'a:iśfTI!l. ! 

Jego rzecznik zu.:olał ~, RZI/

m ie konferencję prudsta;l.'icićf.i " 
age,nCji prasorJ.'ycft jak Reuter. 
U nlled Prcss cZiJ Associt!teil '/I 
Press I :zaproponował.. .. sprz'?· , 
d a::: f1oufflego Ii-,Iu Famka da 
,Varriman lei agencii, która za 
l o nc;.jwięcej zapia ci. 010 ,,1/'10-

r aino.';,' " lego :cyzulego 2 

wsze/kich uczuć ,ludzkich b. m o 
r.arch!J. 

C.1RUSO W US.l 
Gdy Caruso po raz piePJ)

uy wy/qd.o'i,;a! w /lmuyce za
stal otoczon u roiem dziennika' 
rz!!. zadn/ąc!J cft' mu .pytania :;: 
r:a jró.in.orodnieiszyclt dzifdzit/. 
Caruso byi j l/ż zlr7f. r :w ny ty'f/! 

Siary zabytkowy ,plcfder!!. !f.'!dcicle!a zrzm{1/t 
"diabla" Stad!l ir.kie2a w B ., " j .li, (pO :JJ. l.ań.c(l t) 
2 XV! t1'i,k~ .,./ ,~-~. 

tati.cucklego 
pochodzący 

AKT 1l. 

Tr-' kasie OS 

013. KOSIOR: My {u ! kwUem." 

l,ASJ ER (~{Jie(J)(J): Mów do mnie leszcu, mÓlI 
J a bajki lubi~ tak 
Lecz szkoda twoich 8{Ó~ 
Nit czekaj na mól smak,' 

OB. SArEK: Co pros2~? . 
KASJ ER: .4 ktÓŻ do licha, tu fJledyc1za'! 
.OB. KOSIOR: To my w sprawie kwitu." 
KASJ ER: Więc 'czekaj do !witu. A przepraszam, !u~ ' się zgra. 

s:U!m, Dajcio, proszę ter. kwit. (ogląda). Do prawdy to wstyd. 
OB. KOSIOR: Co, dlaczego? 

KASJER: A ż/! nic z tego. My tu wszystko· liczymy I zara. 
('Iasu zaległOści potrącim!J. ' 

OB. SAtl:.·l\: Pan, kasjerze jesteście pewno r;rzedwojent1ij 
poeta? 

Ą':1SJER: Dlaczego? 

OB. lIOS/OR: Aa bo pan buja! Nie mamy ~adliyc!t za/egio
śef! 

K/1SJ ER: Co rR-'y mi tu gadacie, wf) racji nie macie, ., to 
jegl tego, my tu dobrze wiemy, co kto winien. ,Vie zawracaj. 
cle glowy! . 

OB. KOSIOR: Al/! jaklt ztzleglości?l 
KASi ER: Nie jestem biurem in/ormacy/nym. Mac/e lu ple

niąd;;e, po odtrąceniu zaL'glo.{ci .... 
OB. OB. SALE/{ i KOSrOR: Ale panie ka3jeru przl!c:"J 

wiecie, mI/sicie wiedzleć, że to niemożliwe. Ż~ tv ogóle. 
1(.lS/ER (.f;pi ; wa): Mów do mnie jeszcze mów, 

J a bajki lubię tak... itd. 

AKT m. 
Kwiecień W mies2kan/rł Kosloró~. 

OjJ. KOSIOR (ojciec): Synu, Ctyś f Y t6j ,or8{l n/t! Ściągn"l!. 
antnie piaskie!ll w oczy sypiesz? 

Sl'N: III! przl!Ci~ż mórI..'i!em, fI nie ściągnąłem Sa!ek prze· 
cieź za;wiada.yl! . 

OJCI EC: A może W,/!, lego, razem ... Przeszło mtestąc jak nll
pisałem do Zarzqdu Spółdzielni prośb~, teby mi wyjaśnili za 
co to potrącenie i nit ma odpot1'/edzi. Co oni tam robieJ'? 

S I'N: Dobre wraj:enitl ... 

OJC! EC: Chyba na sobit, bo (J) grQmadzie, flik się dowip.
d;:ielt hdzie. to nie chcą szluk odsta:>'·ia,'. Mogą im p(jtrąc ; ~. 
tak ja.k mfiioJ - nie [dadomo za co TU im żY~'ą szlukę, a (ont 
Ci leż sztukp - nie zapłacą. 

SYN: Ja slys:zalem, że brakuje piór, może oni dlatego fi:!! 

odpisują na flasz liSI? Może ·im posła'; parę sialówek i ab:
rr.ent? 

OJC! EC:.v!e synu, nie 71i6ra, etle wie{ki dzwon terll jest 1'.7-
irzebny. le by ich oiwJz:l." .. • 

S LV: DZ:i!oltll nie ma. Ale :zró/lm!( kociC} nlllzyką -- na pci::'-
no nie będą rno;j{i ,ou'Clt'czas drzerrtać. (Robią i'nF~"!/k ~'). 

RAZEM: .4 (eraz c..:ekamdl ... 

REDA KCJA: ,Hy te.i czekamu /la :w!atii!i"1.0? feJ 
{J e .. ' ,.rr2?,'i" i biurokrat!fcznego IIrzędu:e'1ia, obycatc/:! 

3/JfO'.C' .', 

:: ' GS- .:. 

Kurty.'w 

~iezłl~lny ti'ypiyk gotycki 
odkr-vto W Połomii .; . 

\\' m:c'Jscowoś c: 1 P vfODlia l 
w "OW. rz t':szowsk!m odkrvto 
ost;.l ~nlo t,'yptyk gotych :. l- I 
clH.;·dzący z korka X\' względ
nle l początku XVI w lek .. 1. 

T ryptyk ten. nleman~' \\. 
ogóle II' llterat.llrze r:.>lukowej 
w1110nlowan" . b,,! w Ott1il'l.l\ 
i16wnym kOścioła parafialne 

go. Pr7;ed ~~alV :a on pc. ::ac:c 
~wlętych, malowane n,': dn:,,
wie temperą 

l' i'yptyk ten Jli'zesłano Co 
P:'I'(:nwni konserwacji zab~'t
k01': w Erakowie, gc\zie 7.0-

stanie zrekcastru-:. wan\' Jako 
olt',r7. slafk0wy i r. \':i':'CO:1Y 
doko~lciola w Połomi!. . 
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